
J k & tm  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i  s 
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

d 3 n »  na telegramy: N a p r z ó d  B a ra k ó w . 
T elefon . H r .  S©6»

S sly  saleSy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
3 peenomeratą, zamówienia i reklamacye do A&a 

sfafeteacyi „Naprzodu®. Kraków. Bracka 16-,
1 sfakeg*  rękopisów aie zwraca, korespoaden* 

l/Ssuaiezmyeh nie nwagiędnia, listów nieo* 
płaconych nie przyjmuje, 

.ssMaaiacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

S a m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
Sfram er p o n i « d z i a & o v ;  4= h a le r z e .

N A P R Z Ó D

Organ polskiej party! socyaino-demokratyoznej. ■

W y c h o d z i codziennie o Sfodz,. 8 rano, s w po- 
afedzisłM i & l poświąteczne c gocfe, 10 fana, 
B o  n a b y c ia  w Administracyi. ul. Bracka 1. IB, 

oras we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu® pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników; 
■3t. Sokołowski we Lwowie, Paeaź Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro» 
sławiu i Hamburgu; H . Opelik, S , Mosse i M, 
Unkes w Wiednia; O, Adam w Paryżu, rue 

de te Yareune 88,
Sslsty w sprawie inseratów i należytości za ogło> 
assnia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
h: przodu*, Kraków, Poselska 15.

P ^ n u m e r a t a  wynosi; K r a k o w ie  fhes oSs miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
i® fe&Lj rocznie 18 kor, — 2 a d o s t a w ą  d o  d o m u  dopłaca się raissięeznie 40 'ta l .  — W  A u s t r y i :  
sfśesiecznie 2 kor,,, kwartalnie 8 kor., rocznie, 84 kor. •— W  . Wi e m oz e o h : kwafisięczme

inzydk  krsfacł? sTwariatoie 10 franków, 
w Krakowie

kwartalnie 7 marek. —
• Za każdą zniknę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni*
odgdrzn tygodniowa prert.Kierat*. 40 hal.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  m yśl s ta tu tu  organ izacy jnego  zw ołu je  

a in ie jszem  K om ite t w ykonaw czy  polskiej p a r ­
ty i socyalno -dem okra tyeznej Galieyi i Ś ląska

V III. KONGRES
do P r z e m y ś l a  n a  dzień  4, 5 i 6 styczn ia 
1903  r .

K om ite t w ykonaw czy  p ro p o n u je  n a s tę p u  
ją e y  tym czasow y  po rządek  d z ie n n y :

1. S p raw o zd an ie  K o m ite tu  w ykonaw czego.
2. D zia ła lność p a r la m e n ta rn a .
8. P ra s a  i w y d aw n ic tw a.
4. O rganizacya, ag itacy a  i p o d a tek  p a rty jn y ,
5. S tre jk i ro lne.
6. W y b ó r za rząd u  p arty jn eg o .
7. M iędzynarodow y kongres.
8. U bezpieczenie n a  s ta rość .
9. W niosk i.
K ongres odbędzie się w  fo rm ie poufnego  

z e b ra n ia  za  zaproszen iam i. D elegaci n a  kon  ­
g res m a ją  być w y b ie ran y m i n a  p o u fn y ch  z e ­
b ra n ia c h  n a  po d staw ie  § 2 u s t.  o zgrom .

K ażda o rgan izacya i każdy  k o m ite t m iej 
scow y n a  p raw o  w y sła n ia  jednego  delegata, 
a  każdy  k o m ite t okręgow y dw óch  delegatów .

W zyw am y w szystk ie o rganizacye do jak  
najliczniejszego o b es łan ia  kon g resu .

W niosk i n a  kongres, ja k  rów n ież  nazw iska 
delega tów  (celem  doręczen ia  im  zaproszenia) 
należy  n ad e s ła ć  bezzw łocznie pod  a d r e s e m : 
Leon" M isiołek (K raków , u lica  frrodzka 62).

Za K om ite t w ykonaw czy
polskiej p a r ty i so c y a ln o -d em o k ra ty cz n e j:
L e o n  M is io łe k  D r . Z y g m u n t M a r e k
przew odniczący. sekretarz,

Z DNIA.
K raków , 20 g rudn ia .

K oniec g e n e ra ła  k a w a le ry i.
D ym isya b a ro n a  K rieg h a m m era  je s t fak tem  

dokonanym . P o  dziesięciu  la ta c h  służby  znika 
do tychczasow y m in is te r  w o jn y  n a  zaw sze z 
w idow ni, n ieo p łak iw an y  przez n ikogo, n aw e t 
p rzez ty ch , k tó rzy  w  delegacyach  przez dzie­
sięć la t  g ło sow ali za w szystk im i jego  p ro je ­
k tam i, k tó rzy  b ra li u d z ia ł w e w szystk ich  lu n ­
chach  i śn iad an k ach , u rząd zan y ch  za  p ie n ią ­
dze p o d a tk o w e d la w y p ró b o w a n ia  dobroci 
now ych  a rm a t. Ś n iad a n ia  by ły  d o b re , a le  a r  
m a ty  k iepskie. G en e ra ł k aw alery i p o tk n ą ł się 
o n ie  i ru n ą ł .  O sta tecznym  zaś ciosem , k tó ry  
p rzy p ieczę to w a ł jego karyerę , by ł p ro je k t p o d ­
w yższen ia k o n ty n g e n tu  rek ru ta . P o d  w p ły ­
w em  pow szechnego  o b u rze n ia  w  o b u  p o ło ­
w ac h  m o n arch ii au s try ack ie j m u sian o  n ie fo r­
tu n n y  p ro je k t d w u k ro tn ie  cofnąć. W  p a rę  
ty g o d n i później zn a laz ła  się w  arch iw um  
sta roży tnośc i, obok  poron ionego  p ro jek tu  —  
te k a  m in is te ry a in a  b a ro n a  K riegham m era .

O pow iada ją , że dym isya K rieg h am m era  by ła  
rzeczą już  d aw no  p o stan o w io n ą . P rzez  d ług i 
czas w skazyw ano  n a  G a l g o t z e g o ,  p o g rom ­
cę socyalizm u w  re jo n ie  p rzem ysk im , w ie lo ­
k ro tn eg o  zw ycięzcę n a  m a n ew rach , jak o  n a  
m ęża opatrznościow ego  AUstryi. W y stąp ien ia  
je d n a k  tow arzyszów  p rz e m y sk ic h , a rty k u ły  
„N a p rz o d u 11 i m ow y  tow . D aszyńskiego, p rz y ­
toczone p rzez  p o sła  P ich le ra  w  sejm ie w ę ­
g iersk im  — zrobiły  sw oje. P rz es ta n o  m ów ić 
o m ożliw ości aw a n su  p. G algotzego n a  m in i­
s tra  w ojny .

K rieg h a m m er b y ł, ta k  sam o ja k  G algotzy, 
uosob ien iem  au stry ack ie j b iu ro k racy i w ojsko­
w ej s ta rego  sty lu . R ozpoczął zaw ód sw ój w te ­
dy, gdy a rm ia  au s try a c k a  p a ra d o w a ła  w  b ia ­
ły ch  k a b a ta c h  i harcop fach .; ch rzes t w o jenny  
o trzy m a ł n a  p o laeh  S adow y. P o zn aw szy  n a  
po lach  S ad o w y  ta jem n icę  ko n cen tracy i w stecz, 
s ta n ą ł w  s traży  ty ln e j ab so lu ty zm u  i k ry ł 
przez la t  k ilkadziesią t jego  o dw ró t. Że p rzy ­
te m  p o zo s ta ł w  ty le  za w y p ad k am i i rozw o 
je m  sp o łeczeń stw a , nic dziw nego . T radycy jny  
d uch  koszarow y, p an u jąc y  w  a rm ii a u s try a ­
ckiej, m ia ł w  K rieg h am m erze  zaw sze gorą  
c e g o . obrońcę.

Jak im  je s t jego n as tęp c a , tru d n o  n a  raz ie  
osądzić. W iem y d o b rze , że, ja k  z u p ad k iem  
K rieg h a m m era  n ie  u p ad n ie  do tychczasow y 
system  w ojskow y w  A ustry i, ta k  sam o R it- 
te r  von  P ittre ie h  n ie rozpoczn ie zapew ne 
n ow ej e ry  m ilita ryzm u . Z m iana osób n ie 
w p ły n ie  n a  zm ian ę  s y s t e m u .  S y stem  ten  
b ę d ą  socyalni dem okraci zw alczali n ad a l z

c a łą  bezw zględnością i p rz y w ita ją  now ego  
m in is tra  w ojny , p o d o b n ie  ja k  s ta re g o , ok rzy ­
k iem  : A n i  j e d n e g o  ż o ł n i e r z a !  A n i  
j e d n e g o  g r o s z a !

Jeszcze o dezorganizaeyi \ szarlatane- 
ryi kolowców berlińskich.

P odczas gdy p o se ł C h r z a n o w s k i  t łó -  
m aczy się „chorobą*  z n ieobecności sw ej w  
p arla m en c ie  n iem ieckim  p rzy  o sta teczn em  
g ło so w an iu  n a d  ta ry fą  cl ow ą, w p a d ł D z i e m ­
b o w s k i  n a  pom ysł jeszcze św ie tn ie jszy  i 
sw o ją  ucieczkę p rzed  po sied zen iem  i sw oje 
n i m e, n i be tłóm aczy  tem , że m yśla ł, iż 
g ł o s o w a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  n i e  w  s o ­
b o t ę ,  l e c z  w  p o n i e d z i a ł e k !  Z m yliła  
go depesza... Z aręcza zresz tą  w  „D zienniku  
p o zn a ń sk im ", że —  gdyby  n ie  to  —  b y łb y  g ło ­
so w ał za c łam i. (A le s tra c h  p rze d  w yborca-, 
m i... p om ylił m u  w idocznie d a t y !).

P a n  D ziem bow ski, m a jący  ta k  s ła b ą  g ło - 
w inę, że m u  się so b o ta  z pon iedzia łk iem  
m ięsza, p o w in ien  k an d y d o w ać  do jak iegoś 
p rzy tu łk u , a  n ie  do p a rla m e n tu .

P o se ł G ł ę b o c k i  znów , chcąc p okazać  
sw o ją  energ ię i „d e m o k ra ty z m “ , za łoży ł p ro ­
te s t p rzeciw ko tem u , iż o sta teczn e  ro zs trz y ­
gnięcie w  sp raw ie  s tan o w isk a  „ K o ła “ przy  
g ło sow an iu  c łow em  p ow zię ła  k o ło w a  k o m i­
sya p a r la m e n ta rn a . W y b o ry  za p a se m  —  
trze b a  się z b ło ta  ra to w ać , by  n ie ugrzęznąć 
i n ie  zostać  w  t y l e !

A le w szystk ich  ko low ców , ja k  są  i ja k  się 
zw ą, p rze śc ig n ą ł w  ty m  d n iu  d la n ich  „fe­
ra ln y m " osław iony  p ra ła t  J a ż d ż e w s k i .  
R ew eren d z ia rz  ten , k tó ry  sw ego czasu , ja k  
d y ab ła , w y p ie ra ł się Ś ląska , byle kadzid łem  
tak iem  m ile p o łe ch ta ć  nosy n iem ieckich  k le­
ry k a łó w , p rzy b y ł n a  posiedzen ie K oła  z w n io ­
skiem , u zasadn ia jącym  bardzo  o stro  w  s t  r  z y - 
m  a  n i e  s i ę  k o ł o w e  ó w  o d  w s z e l k i e j  
u c h w a ł y  ze w zględu n a  zam achy  w iększo ­
ści. C hw ilę p o te m  g ło so w a ł w  kom isyi za 
te m , ab y  K oło o ś w i a d c z y ł o  s i ę  z a  1 i- 
c h w ą  z b o ż o w ą .

„D ziennik  b erliń sk i"  p rzy tacza m u  drw iąco  
p rzysłow ie  n ie m ie c k ie : ErJcldre m ir  G r a f  
O erin d u r , d iesen  Z w ie s p a l t  der N a tu r .  (W y­
ja śn ij, h rab io  O erindu rze , tę  dw oistość  w  n a ­
tu rze ).

T e n  sam  dzienn ik  n azy w a w strę tn y m  w i­
dok, ja k i „p rz ed s ta w ia ł udz ia ł re p re z e n ta n ­
tó w  polskiego sp o łeczeń stw a w zw ycięskim  
pochodzie w iększości W ogóle ta  część p r a ­
sy w  zaborze  p ru sk im , k tó ra  n ie  sto i n a  żo ł­
dzie sz lach ty , zaczyna się p o ru szać ... Czy n ie  
za późno ?

Zm arły w nocy z środy na czwartek w W ie­
dniu tow. Juliusz Popp należał do najsym paty­
czniejszych postaci w naszej party i. C harak ter 
czysty jak  łza, eałą duszą oddany b y ł party i 
i w łaśnie ta  nieustanna troska o dobro party i, 
o powodzenie spraw y robotniczej przedwcześnie 
poorała mu oblicze zmarszczkami. Nazywano go 
„starym** Poppem, choć wcale tak  starym  nie 
był, bo zm arł w 54-tym  roku życia, ale p rzy ­
domek ten zaskarbiła mu ogromna powaga i 
rozwaga, z ja k ą  zawsze spraw y party jne tra k to ­
wał. Życie jego  to kaw ał historyi party i so- 
cyalno-demokratycznej w A ustryi.

Popp urodził się w r. 1849 w Polten koło 
W eisskirchen na Morawach. Po ukończeniu zwy­
kłej szkoły ludowej, oddany został do zawodu 
szewskiego, w którym  w krótce odznaczył się 
jako  zdolny robotnik. W  22 roku życia wstąpił 
do służby wojskowej, po k tórej pozostała mu 
sm utna pam iątka na całe życie. Mianowicie pod­
czas -nocnego ćwiczenia, spiąć w polu na gołej 
ziemi, przeziębił się. T o pociągło za sobą za­
palenie stosu pacierzowego i lekkie skrzyw ie­
nie, skutkiem  którego Popp trzymał, się zawsze 
pochyło.

P rz y  pierwszych początkach ruchu robo tn i­
czego w W iedniu, Popp był już czynnym człon­
kiem p a r ty i , a  w latach siedmdziesiątych w al­
czył już  w pierwszych jej szeregach. W łaściwą 
szkołę przeszedł Popp w ruchu zawodowym, w 
którym  —  zwłaszcza w organizacyi szewców —- 
w ybitną odegrał rolę.

O g ło s z e n ia  <inseraty) kosztują od miejsca wi«rsse= iednoszpsltowegp drobnym drnkifl® (petitem) zs pier­
wszy rass po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, •— N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy® 
po 40 hal. za każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — S a lą c z n ik i  
(prospekty i t, d.) przyjmuje się za ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy- dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytości należy n a p r z ó d  rtadesl&d.

(M y przyszło do rozłamu party i na „umiar- 
kow:«aych“ i „radykalnych11, Popp, natu ra  na 
wskrós rewolucyjna, był jednym  z przywódców 
„radykalnych“ i na wszelkich zebraniach i dy- 
skusyach, prowadzonych przez oba k ierunki, z 
całą konsekwencyą i stanowczością bronił swych 
zapatrywań. Skoro jednak  doszedł do przeko­
nania. iż rozłam ten  w in teresie  party i musi 
być usunięty, P opp pierw szy zerwał z p rze­
szłością, w ystąpił przeciw  sobie samemu i po­
czął energicznie pracować nad zjednoczeniem 
obu kierunków, k tóre zostało ostatecznie uwień­
czone ogólnym kongresem  w Hainfeldzie.

W  czasie prześladow ania ruchu socyalno-de 
m okratyczeego, P o p p  wtajemniczony w naj­
drobniejsze szczegóły ówczesnej tajnej o rgani­
zacyi, pracował z całem poświęceniem w pierw 
szych jej szeregach, niezważając na żadne n ie ­
bezpieczeństwa. Podczas stanu wyjątkowego w 
W iedniu,, m usiał Popp, ja k  i wielu innych to­
warzyszów naszych, podpisać rew ers, k tóry  miał 
stanowić dla policyi gw arancyę, iż niebezpie­
czny ten człowiek nie obali państwa. Mimo j e ­
dnak tego rew ersu, należał Popp do tej nieli­
cznej garstk i towarzyszów, k tórzy  w latach tych 
ciężkich prześladow ań, od r. 1884 do 1887 pod­
trzym ywali rozbitą przez rząd organizacyę. N a­
leżał on następnie do kom itetu z  p iętnastu, 
k tó ry  kierow ał powstającą na nowo organiza 
cyą; był również najczynniejszym  w szczupłem 
gronie tych towarzyszów, k tórzy  przygotow y­
wali kongres hainfeldzki i zjednoczenie partyi.

Gdy po zawieszeniu w czasie stanu wyjątko­
wego tygodnika „Równość“ , założono w r. 1889 
ofieyalay organ party jny  „A rbeiter-Z eitung", 
Popp figurował już na pierwszym  num erze b ra­
tniego naszego pisma, wydanym po raz p ie r­
wszy 12 lipca 1889 r .,  jako  współwydawca. 
Zaraz po tem objął Popp urząd kasyera  par 
tyjnego, a  następnie objął adm iaistracyę „A r­
beiter-Zeitung “ . N a tem stanowisku prowadzi! 
on w znakom ity sposób pismo, w śród p rześla­
dow ań i ustawicznych konfiskat, a gdy pismo 
to z tygodnika stało się dziennikiem , P opp sta 
nął na czele jego  adm inistracyi, k tó rą  ku p o ­
żytkowi pism a prowadził sprężyście do ostatniej 
chwili.

D nia 22 listopada był ostatni raz w biurze, 
skąd już  chorego odprowadzono go do domu. 
Mimo energicznego ra tunku  lekarzy , wyczerpa 
ny ustawicznemi walkami i ciężką pracą, o rg a­
nizm uległ ciężkiej chorobie serca, połączonej 
z zapaleniem płuc.

W  ruchu zawodowym, zwłaszcza zaś w orga­
nizacyi robotników szewskich — jak  wspomnieliś­
my wyżej —  Popp odegrał bardzo w ybitną rolę. 
On założył pierwszy w r. 1872 organizacyę ro ­
botników szewskich, k tórej szybki rozwój i siła 
zaznaczyły się zaraz na w stępie zdobyciem 10- 
godzinnego dnia roboczego. Dziełem Poppa było 
również —  w przeważnej części —  zwołanie p ierw ­
szego kongresu  robotników szewskich w r. 1876, 
założenie pism a zawodowego i ukonstytuowanie 
krajowego związku. Po rozwiązaniu organizacyi 
przez policyę, Popp energią swą doprowadził 
do tego, że organizacya powstała na nowo. 
N ależał on do tych rzadkich postaci, k tó re  cie­
szyły się szacunkiem nie tylko przyjaciół i zwo­
lenników, ale i przeciwników. Jako człowiek 
poważny, nadzwyczaj rozum ny i energiczny, 
Popp był od samego poezątku przewodniczącym 
centralnego zarządu partyjnego i znakomitym 
przewodniczącym w szystkich ogólno-austryackich 
kongresów  partyjnych.

Szersze grono towarzyszów galicyjskich po­
znało P sppa na II. kongresie party i soc.-dem. 
w Galieyi, odbytym w K r a k o w i e  w marcu 
1893 r, w sali ratuszowej, a po rozwiązaniu go 
przez policyę, w red. „N aprzodu“ przy ul. G-o-

Śmierć tow. P o p p a  opłakuje cały  proleta- 
ry a t austryacki. Z nim razem w stąpił do grobu 
jeden z najdzielniejszych naszych towarzyszów.

To' też na wieść o jego śmierci nadeszły de 
rodziny - zm arłego i kom itetu wykonawczego z 
bardzo wielu stron A ustryi telegram y z w yra­
zami współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dziś w W iedniu o godz 
2 po południu.

Złodziejskie gniazda.
T arn ó w , 19 g rudn ia . 

T a rn o w sk a  p o w ia to w a  K asa cho rych  n a ­
leży do rzęd u  ty c h  licznych n ie s te ty  w  n a ­
szym  k ra ju  K as chorych , k tó re , jakko lw iek  z 
u s ta w y  są  in sty tu cy am i robo tn iczem i, je d n ak

o p an o w an e  są  przez kliki p rzedsięb io rców  i 
s łużą  n ie  in te reso m  ro b o tn ik ó w , lecz in te re ­
som  je d n o stek , żyjących z K asy cho rych , a 
trzym ających  się zasady, że n ie  K asa d la r o ­
bo tn ików , lecz ro b o tn icy  d la  K asy . W  T a r ­
now ie klika p rzedsięb io rców  u trzy m u je  się 
przy  rząd ach  K asy cho rych , dzięki n ie s ły c h a ­
nej, u rąg a jące j u staw ie , w p ro s t po tw o rn ej 
p rak ty ce  w yborcze j, o k tó re j jednakow oż p o ­
m ów im y obszern ie j innym  razem . O becnie 
przy toczym y ty lko kilka fak tów  z gospodark i 
te j kliki w  K asie.

S am o w ład n y m  w ielko rządcą te j K asy ch o ­
rych  je s t je j dy rek to r, em ery to w an y  n a u c z y ­
ciel ludow y  p. S t y ł a .  U staw a  o K asach 
chorych , s ta tu t  K asy —  są  d la niego niezem  : 
jego  w idzim isię je s t  u s ta w ą  i s ta tu te m . To 
też ro b o tn icy  ta rn o w sc y  n ie m ają  n a jm n ie j­
szego zau fan ia  do te j K asy, nie c ie rp ią  je j i 
ty lko o sta tecznośc ią  zm uszeni zw raca ją  się 
do niej.

N iedaw no  zaszedł n as tęp u jący  w y p ad e k : 
T ow . B e rn a rd  K o rn b lu m , ro b o tn ik  p iekarsk i, 
zacho row ał dn ia  24 lis to p ad a  n a  reu m aty zm  
skutk iem  przezięb ien ia  się. Tegoż dn ia  z g ło ­
sił się do  K asy, a  lekarz  kasow y d r O z i- 
m  e k u zn a ł go ch o ry m  i n iezdolnym  do p r a ­
cy i leczył go aż do 6 g ru d n ia . T y m czasem  
zasiłek  w y p łac ił p . S ty ła  tow . K o rnb lum ow i 
dop iero  za czas od 27 lis to p ad a . T ow . K o rn ­
b lum  u p o m n ia ł się więc. o należny  m u  zasi­
łek  za p ierw sze trzy  dn i choroby , k tó rego  go 
chciano b ezp raw n ie  pozbaw ić, i w  ty m  celu  
w n iósł skargę do sąd u  po lubow nego . Je d n a ­
kow oż sk a rg a  ta  n ie  d o s ta ła  się do są d u  p o ­
lu bow nego , lecz zo s ta ła  m u  zw rócona  z d o ­
p isk iem  brevi m a n u ,  podp isan y m  przez p r e ­
zesa K asy, p . in ży n iera  P a s z c z ę  (d y re k to ra  
ta r ta k u  i cegielni księcia Sanguszki), a  z a ­
w iad am ia jący m  tow . K o rn b lu m a, że z a r z ą d  
odm aw ia  m u  zasiłku  za p ierw sze trzy  dn i 
choroby . T ak ie  za ła tw ien ie  je s t  w p ro s t b e z ­
czelnością, bo  tow . K ornb lum  w nosił skargę 
n ie do z a  r  z ą  d u , lecz do s ą d u  p o l u b o ­
w n e g o  K asy i za rząd  n ie  m ia ł tu  n ic  do 
gad an ia . Dia tych , k tó rzyby  n ie  w ierzyli, że coś 
podobnego  je s t m ożliw e, podajem y  tu , iż to  
za ła tw ien ie  za rząd u  nosi liczbę 1543. Oczy­
w iście tow . K o rn b lu m  zw rócił te n  a k t K asie 
z dopisk iem , że w y p rasza  sobie, ab y  za rząd  
rozstrzygał to , co należy  do są d u  p o lu b o w n e­
go, i że stanow czo  żąda p rzekazan ia  tej skarg i 
sądow i p o lu b o w n em u .

Dlaczego za rząd  sam  tę  n ienaieżącą doń  
sp ra w ę  z a ła tw ił i n ie  p rze d ło ży ł je j sądow i 
p o lu b o w n em u  ? O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  
je s t bard zo  p r o s ta : o to  w  ta rn o w sk ie j p o ­
w ia tow ej K asie cho rych  s ą d  p o l u b o w n y  
w c a l e  n i e  f u n k e y o n u j e !  P . S ty ła  je s t 
sądem  po lu b o w n y m  i w ogóle w szystk iem  w  
K asie. R zu ca  to  św ia tło  n a  ca łą  gospodarkę 
tej Kasy!

Nie dość n a  tem . N iedługo p rzed  zach o ro ­
w an iem  zaaw an so w ał tow . K o rn b lu m  z m i- 
sze ra  n a  p iecow ego czyli h e lfra , co p ocią­
gnęło  za sobą  odpow iedn ie  podw yższen ie 
p łacy . M ajste r zg łosił to  w  Kasie, podw yż­
szając odpow iedn io  jego  ubezpieczenie. W  k il­
ka dn i po tem  tow . K ornb lum  zach o ro w ał. 
P rz y  w ypłac ie  zasiłku  orzek ł w szech w ład n y  
p. S ty ła : „W  tem  je s t ja k iś  szw in d e l11 — i 
w ypłac ił m u  zasiłek  w ed le daw nie jszej, n iż ­
szej skali ubezp ieczen ia . P rzec iw  te m u  w niósł 
tow . K ornb lum  także do sąd u  po lubow nego  
skargę, d o tą d  jeszcze n ieza ła tw ioną .

Jeszcze jed en  fa k t:  R o b o tn ik  kapeluszn ick i 
tow . S ch re ie r zach o ro w ał n a  obie ręce, k tó re  
m u  d r  O zim ek za b an d ażo w ał, u zn a jąc  go n ie ­
zdolnym  do pracy . Z asiłku  je d n a k  odm ów ił 
m u  p. S ty ła  pod  pozorem , że k o n tro lo r  nie 
za s ta ł go w  dom u, w ięc w idocznie p raco w ał. 
Jakżeż m ógł p raco w ać  kape luszn ik  chory  n a  
obie ręce , skoro  w iad o m ą je s t  rzeczą, że k a- 
peluszn iey  p rac u ją  ręk am i k tó rem i m uszą  
b rać  gorące żelazko, gorący  k rochm al itd ., 
tak  iż często im  skó ra  z "rąk  złazi! A  czy 
od człow ieka chorego n a  ręce, k tó rem u  z re ­
sz tą  n ic  n ie  b rak u je , m ożna w ym agać, ab y  
kam ien iem  w  dom u siedzia ł?  A b so lu tn a  n ie ­
zdolność do p racy  b y ła  w ty m  w y p ad k u  tak  
n o to ryczną , że nie było  najm nie jszego  p o w o ­
du  do odm ów ien ia  zasiłku . T ow . S ch re ie r 
w n iósł w ięc skargę do są d u  po lubow nego  i. 
w tedy  p. S ty ła , n ie  czekając, aż sąd  p o lu ­
b o w n y  sp raw ę  rozstrzygnie, sam  w yp łac ił m u  
należny  zasiłek.



F a k ta  te  ilu s tru ją  dosadn ie , ja k  k lika r z ą ­
dząca ta rn o w sk ą  p o w ia to w ą  K asą chorych  
tra k tu je  ubezpieczonych  ro b o tn ik ó w . G ospo­
d a rk a  ta  n ie  zm ieni się, aż ro b o tn icy  n ie  
zdobędą za rząd u  te j K asy. STcierTca.

Gospodarka bankrutów.
Przemyśl, dnia 18 grudnia.

W iększość miast prowincyonainyeh w Galicyi, 
a  w rzędzie ich i Przemyśl, prow adzą finansową 
gospodarkę groszem gminnym, wyciśniętym z k ie­
szeni najuboższej ludności w sposób rabunkow y, 
bez żadnego program u. I  nawet nic dziwnego ! 
Rady gminne w Galicyi, to czysto polityczne 
organizacje, służące do wybierania miłych rzą­
dowi reprezentantów  do wszystkich ciał praw o­
dawczych, ale . nie korgoracye gospodarcze, k tó ­
reby  odznaczały się zrozumieniem ważnych za­
gadnień socyalnej polityki gminnej. O składzie 
rad gminnych decydują propinacye, kabały , pa­
rafie i rządowe władze cywilne, a nie obyw a­
tele. To też z wyjątkiem  Lwowa i Krakowa i 
bardzo nielicznych w yjątków  na prowincyi rady 
gminne sk ładają się przeważnie z ludzi nieudol­
nych, głupich i z g runtu  zdeprawowanych, dla 
k tórych zarząd gminą nie je s t spełnianiem obo­
wiązku obywatelskiego, ale środkiem do robie­
nia dobrych a brudnych geszeftów ! W inę tych 
stosunków ponosi haniebna o r d y n a c y a  w y- 
b ó r  c z a, oddająca ludność w ręce garstk i oszu­
stów i wyzyskiwaczów.

K ilka tych ogólnych uwag było koniecznem 
dia należytego zrozumienia przedłożonego radzie 
gminnej w Przem yślu na rok  1908 budżetu 
miejskiego,

Z poniżej zamieszczonych cyfr dwie w y p ły ­
wają niezbite praw dy, na k tó re  zawsze, czy to 
na zgrom adzeniu, czy też w pismach, w skazu­
jem y, pierw sze: że w szystkie ciężary podatkowe 
ponosi ludność uboga; drugie: w zamian za 
ciężary niem a ludność ta  żadnych praw , ani ża­
dnych korzyści.

Prelim inow ane na rok  1903 dochody w yka­
zują:

Dochód z podatku konsumcyjnego od wódki, 
piwa, rum u i trunków  słodzonych (propinacya) 
4 44 .050  K ; opłata od rzezi bydła i trzody
11.200  K ; opłaty targow e 2 .000  K ; taksy  za 
oględziny bydła i m ięsa 3 .0 0 0  K ;  podatek  czyn- 
szowo-groszowy 45 0 0 0  K  razem  więc 5 0 5 .5 5 0  
koron.

T o je s t podatek pośredni, opłacany prawie 
tylko przez ludność biedną, zwłaszcza zaś po ­
datek  od wódki, piwa, rum u i miodu —- w i n o  
b o w i e m  n i e  j e s t  w t e n  p o d a t e k  w l i ­
c z o n e .

A teraz inne dochody, płacone przez klasy 
zamożniejsze (chociaż i z tego podatku wiele 
na biednych p rzy p ad a):.

O płata od psów 1 .800 K ; taksy  za przy ję­
cie do gminy 100 K ; czynsz z dzierżawy K ru- 
hela (wieś) 1 .000 K ; czynsz za las K ruhela
1 .420 K ; taksy za oględziny zwłok 200 K ; do ­
chody nadzwyczajne (opłaty od teatrów , cyrków, 
panoram , kary  na handlarzy  itp.) 6 .353 K ; m a ­
j ą t e k  g m i n n y :  a) budynek m agistratu  51.335 
K ; b) g runta gminne 1 .524 K ; c) place 2 .984  K. 
W szystko razem więc 66.716 koron.

Z owych 66 ,716  K, jako opłaty wnoszone przez 
ludzi zamożniejszych, należy uważać opłatę od 
psów, taksę za przyjęcie do gminy i taksę za 
oględziny zwłok, co czyni razem  2100 K. Inne 
dochody, to m ajątek gminy, kupiony za podatki 
pośrednie, lub też przynależny od dawien dawna 
do gminy, na co nie złożyły się żadne datki lu ­
dzi zamożnych. Gdybyśmy naw et cały dochód 
z podatku czynszowo - groszowego na karb łudzi 
zamożnych złożyli, to spraw a świadczeń na rzecz 
gminy tak  się nam cyfrowo p rzedstaw i:

Podatki pośrednie, płacone przez ludność n- 
bogą i średnio zamożną (drobne mieszczaństwo)
4 6 0 .5 5 0  K.

Podatek płacony przez ludność zamożną, stan 
wojskowy i urzędniczy —  47 .109  K,

W liczyliśm y dlatego cały podatek czynszowo- 
groszowy do podatku płaconego px-zez zamożnych, 
aby drobna część podatków konsumcyjnych, jak  
od propinacyi, płacona także przez ludzi mate- 
ryalnie średnio sytuowanych, znalazła pomie­
szczenie w zestawionych przez nas cyfrach i 
usunęła tw ierdzenie, że przecież i „bogaci piją 
wódkę a więc i ich podatek kryje się w tych 
dochodach.

D la lepszego udowodnienia, że dochód z pro- 
pinacyi, płacony miastu, płynie jedynie z k ie­
szeni ubogiej ludności, nadmienić należy, że na 
250 restauracyj, sklepów i szynkowni, sprzeda­
jących w Przem yślu gorące napoje, je s t zaledwie 
10 lokali, do których uczęszczają oficerowie, u- 
rzędnicy i bogate mieszczaństwo (a lokale te za ­
opatrują się w trunki pozamiejscowe, od których 
opłacają tylko taksę propinacyi), podczas kiedy 
reszta 240  szynków utrzym ywana je s t przez 
klasę ubogą i drobne m ieszczaństw o; a szynki 
te muszą pod grozą odebrania praw a wyszynku 
zaopatrywać, się we wszelkie trunki w propina­
cyi, na czem ona zarabia krocie co roku.

Z cyfr tych w ynika, że ludność uboga płaci 
10 razy ty le gminnych podatków, co ludność 
zamożna, a mimo to nie posiada praw a wysy­
łania swoich reprezentantów  do rad y  gminnej. 
T rudno  o w iększą niesprawiedliwość.

A teraz należy bodaj k ró tko  przyglądnąć się, 
w jak i sposób gospodaruje gm ina tym groszem:

P rocenta od długów 25.551 K ; umorzenie 
długów 36 .772  K ; szupaśnictwo 800  K ; koszta

kw aterunku wojskowego w najętych koszarach 
8 .364  K ; koszta kw aterunku wojskowego chw i­
lowego 7 .000  K ; urząd i straż policyjna 20.877 

|K ;  policya miejscowa 1 .000 K ; policya połowa 
j 1 .800 K ; policya zdrowia 14 .142  K ; h o n o ­
r o w a  e-m e r y  t u r  a 3 .600  K ; kupno gruntów  

ii  realności 4 9 .110  K ; Nowe budowy i większe 
j restauracye 3 70 .900  K ; o g ó l n e  w y d a t k i  
; d 1 a u b o g i c h  i w s p a r c i a  z p o w o d u  

k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h  997 koron!!
Reszta wydatków idzie na najrozm aitsze cele 

adm inistracyjnej i kulturnej natury . N acisk trze ­
ba jeszcze położyć na dwie pozycyę, a m iano­
wicie : s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e  w s z y s t ­
k i e g o  1 .400 K ; o g ó l n e  w y d a t k i  n a  c e l e  
s z k ó ł  l u d o w y c h  17 .045  koron.

Cyfry te wiele powiadają dla wtajemniczonych 
w gospodarkę m iejską w Przem yślu. P  o z y- 
c y a  „ h o n o r o w a  e m e r y t u r a *  —  t o  p ł a  
c a  d r a  D w o r s k i e g o ,  e k s -b  u r  m i s t  r  z a, 
p o s i a d a j ą c e g o  z g ó r ą  200 .000  m a j ą t ­
k u .  P an  ten „honorow o0 pobiera aż 3 .8 0 0  K, 
kiedy na w szystkich ubogich całego m iasta i na 
szkoły przemysłowe wydaje się r a z e m  t y l k o  
2 .3 9 7  koron.

Ogólne w ydatki na szkołę ludową mało co 
przewyższają utrzym auie policyi zdrowia, a mniej­
sze są od kosztów utrzym ania zwykłej policyi, 
złożonej z c. i k. żołnierzy austryackich, stoją­
cych pod kom endą władz wojskowych i od nich 
zależnych, chociaż groszem  autonomicznego za­
rządu utrzym ywanych. T ak ie  m onstrum  je s t m o­
żliwe tylko w Galicyi, gdzie c. k. wszechpolscy 
dem okraci i prezesowie patryotycznych „Soko­
łów 44 i „G w iazd14 kierują gospodarką gminną.

W  pozycyi „nowe budowy i w iększe restau  
racye44 kry je się suma 160 .000  K  wypłacona 
eks-burm istrzow i Dworskiem u za jego chałupę, 
k tó rą  będą przerabiać na szkołę. Był to delika­
tnej natury  „kuban44, bowiem chałupa D w or­
skiego nie posiada żadnych kwalifikacyj na dom 
szkolny, jako  dawny dom m ieszkalny o małych 
i ciasnych pokojach. Zestawienie budżetu tak 
się przedstaw ia:

Dochód 574 .452  K, rozchód 952 .012  K . N ie­
dobór wynosi zatem 377 .560  K.

Niedobór więc przewyższa połowę dochodów, 
dzięki gospodarce rady  gminnej, wymierzającej 
„honorowe em ery tu ry14 i kupującej pryw atne 
chałupy ze stajniam i na szkoły. L udność p ra ­
cująca,, na k tórej najboleśniej odbija się tego 
rodzaju anarchistyczna gospodarka, musi ener­
gicznie we w szystkich m iastach zabrać się do 
walki o zdobycie praw a głosowania do rad  gm in­
nych, aby módz prowadzić dokładną kontrolę 
nad wyciskanym z niej groszem.

M A Ł Y  F E L I E T O N .
SHOTYLO< STRO ^iCTW .

SO N E T .

R edak to row i „Słow a po lsk iego", 
Z ygm untow i W asilew skiem u — 

odpowiedź.

Jako  m oty lek  wdzięcząc się rad o śn ie ,
S iad a  kolejno n a  w szelak ich  kw ia tach ,
T a k  on  z p o czą tk u  b y ł p rzy  d em o k ra tach  
I śn ił o lu d ó w  w szech b ra te rsk ie j w iośn ie .

A n ty se m itą  by ł także, i sp ro śn ie  
B ił po  c h a ła ta c h  i po  n ie -c h a ła ta ch ,
A le sp rzedaw szy  „G los44 ju ż  po dw óch  la tac h , 
S zed ł z L ew e n ta le m  czulić się m iło śn ie .

Z „ K u rje ra “ poszed ł dalej po  w ytycznej 
P isać  „Ś w iat"  łódzki kosm opolityczny , 
W reszcie w  a re n d ę  w ziąw szy  lw ow sk ie „S ło w o 44,

W  trą b ę  w szechpo lską d m ie  ta k  p io ru n o w o , 
Że aż p y ta n ie  zew sząd  się w y n u rz a :
P ow iedz, m o ty lku , gdzie n a s tę p n a  ró ża  ? ?

A n d r z e j  N iem o jew slc i.

Przegląd polityczny,
Ubiegła sesya  parlamentu rozpoczęła się 16 

października i trw ała  do 18 grudnia. Odbyto 
32 posiedzeń, na których wniesiono ogółem 766 
interpelacyj i 645 petycyj. P rezydent ministrów 
odpowiadał na 60 interpelacyj, minister kolei na 
40, minister handlu na 34, m inister obrony k ra ­
jowej na 32, m inister oświaty na 30, minister 
skarbu na 25 i m inister rolnictwa na 8 in ter- 
peiacyj. W niosków nagłych postawiono 255, 
zw ykłych 99. Rząd przedłożył 26 projektów ustaw. 
Parlam ent zajęty b y ł głównie obradami nad wnio­
skami nagłym i. Przedłożeń rządowych załatw io­
no 9, a między innymi przedłożenia 6 handlu 
terminowym zbożem, o zapomogach dla dotknię­
tych klęskam i eiementarnerai, o handlu obnośnym 
i zniżeniu cen soli bydlęcej.

Z opróżnionych w tym czasie 8 mandatów 
obsadzono dotychczas 6. D yety poselskie w y­
niosły okrągło 500 .000  K. Na odroczeniu p ar­
lamentu zaoszczędza skarb państwa przeszło
100 000 K.

Pogłoski o dymisyi Korbera. „Die Z e it“ do­
nosi z Budapesztu, iż w tam tejszych kołach po­
litycznych rozeszła 3ię wrzekomo pogłoska o ma­
jącej wkrótce nastąpić dymisyi dra Korbera.

Pogłoska ta  jednak dotąd wcale nie została 
ze strony  kom petentnej potwierdzoną.

T o samo pismo donosi również, jakoby  m ię­
dzy drem K órberem  a m inistrem  skarbu  BShm- 
Bawerkiem miało wybuchnąć nieporozumienie 
z powodu czeskiej ustaw y krajowej o podwyż­
szeniu opłaty konsumcyjnej od piwa.

Odezwa niemieckich posłów socyalisiy-
esnyeh. „VorwSrts44 ogłasza w ostatnim  num e­
rze odezwę, podpisaną przez wszystkich 58 po­
słów socyalistycznych, wydaną do wszystkich 
warstw  ludu pracującego w Niemczech. Odezwa 
ta  skreśla, jeszcze raz liistoryę taryfy  cłowej, 
wykazuje szkodliwość jej dla robotników miej­
skich i wiejskich, dla ogromnej większości chło­
pów, oraz dla rzem ieślników ; dalej wskazuje na 
reakcyjne zachowanie się centrowców i narodo­
wych liberałów  i na czynny udział, jaki te p a r­
tye brały we wszystkich gw ałtach parlam entar­
nych ; wreszcie wzywa lud pracujący do w stę­
powania do socyalistycznych stowarzyszeń, do 
wczesnego rozpoczęcia przygotowań do przyszłej 
walki wyborczej i do energicznego udziału w tej 
walce.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników budowlanych. W  

pon iedzia łek  d n ia  8 bm . odby ło  się w  K ra ­
kow ie zg rom adzen ie  p o u fn e  ro b o tn ik ó w  b u -  
do w lan y ch ;(w  lokalu  Zw iązku, M ały R y n ek  6). 
Z agaił, o raz przew odniczy ł tow . Ł y s z c z a r z .  
O o rganizacy i i p rzesilen iu  ebonom icznem  
p rze m aw ia ł to w . S u  1 c z e w s k i. P o  je g o  
przem ów ien iu  w y b ran o  n a  w niosek  p rzew o ­
dniczącego d e leg a ta  n a  kongres. N astęp n ie  
uch w alo n o  zw o łać  szereg  zg rom adzeń , n a  
k tó ry ch  m a być o m a w ian ą  sp ra w a  p łacy  od 
sz tuk i. P o s tan o w io n o  n ad to  za jąć  się cenn i­
k iem  i regu lacyą  p łacy  ro b o tn ik ó w  b u d o w la ­
nych . W  sp raw ie  p racy  ak o rdow ej p rze m a­
w iało  kilku  ro b o tn ik ó w , zaznaczając, iż ceny 
od sztuki zo s ta ły  bard zo  obn iżone z p o w odu  
konkurency i sam ych  ro b o tn ik ó w  b u dow lanych , 
k tórzy  godzą się n a  m e try , n ie  obliczyw szy, 
czy i ile zarob ią , n a  czem  k o rzy sta ją  tylko 
m a jstro w ie .

W  po n ied zia łek  dn ia  15 bm ., o godzinie 5 
po  p o łu d n iu , odby ło  się w  sali R othw eina. 
w  P rą d n ik u  C zerw onym  zgrom adzen ie  p o u ­
fne ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y ch  w  sp raw ie  c e n ­
n ika p racy  ako rdow ej i dziennej. P rz e w o d n i­
czył J a n  S ł u p e k ,  m u ra rz . O organizacy i 
p rze m aw ia ł tow . S u  ł c z e w  s k i ; n a s tęp n ie  
toW. Ł y s z c z a r z  p rze d s taw ił cenn ik  p racy  
ako rdow ej, o p raco w an y  ju ż  n a  po p rzed n iem  
posiedzeniu  m u rarzy , k tó ry  to  cenn ik  z m a - 
łem i p o p raw k am i przyjęli tow arzysze b u d o ­
w lan i do w iadom ości i postanow ili ag itow ać, 
by  ro b o tn icy  godzili się do p rac y  ty lko w e­
dle cennika.

Mędza tkaczy w Bielsku. Od pewnego czasu 
w  kilku fabrykach tkackich w Bielsku daje się 
odczuwać coraz większy zastój i b rak  pracy. 
Robotnicy tkaccy wydalani są z pracy, reszta 
zaś zatrudnioną je s t tylko 6 do 7 godzin dzien­
n ie . Fabrykanci skwapliwie c h w y ta ją  s ię  naw et 
p o zorów  p rzesilen ia , w te j gałęzi przemysłu, aby 
zniszczyć to, co robotnicy długą, mozolną i ofiar­
n ą  w alką zdobyć potrafili ; korzystają więc ze 
sposobności, aby wyrzucić na bruk masę robo­
tn ik ó w , pozostałym zaś każą pracować tylko 
przez k ilka godzin dziennie i nadm iernie obni­
żają im zarobki.

T ak  postąpił między innymi fabrykant W  e r- 
b e r .  Gdy robotnicy oświadczyli, iż nie pozwa­
la ją  na obniżenie im zarobków, W erber wydalił 
ich z fabryki na zimę, kiedy potrzeby i w ydatki 
robotnika są większe niż kiedykolwiek. W erber 
s ta ra ł się uzasadnić swój postępek tem, iż z po­
wodu konkurencyi zmuszony jest robotnikom ob­
ciąć trochę ich „wysokie’1 płace. Ja k  w rzeczy­
wistości „wysokie" są płace robotników w fa­
bryce W erbera, stwierdzono to na pewnej roz­
prawie w sądzie przemysłowym. Okazało się mia­
nowicie, że ogół robotników, zatrudnionych u tej 
firmy, pobierał tygodniowej płacy 10 keron. Naj­
lepszy robstnik, który przez 10 la t pracował bez 
przerw y w tej fabryce, ojciec siedmiorga dzieci, 
pobierał zaledwie 16 koron na tydzień. I  te 
„wysokie" płace chciał W erber obciąć jeszcze 
o jedną szóstą część, licząc na to, że ostra zi­
ma, nadchodzące święta, b rak  pracy, zrobią ro ­
botników potulnymi i posłusznymi jego za rzą­
dzeniom. Przeliczył się jednak, gdyż robotnicy 
stanowczo się oparli zwiększeniu wyzysku i wo­
leli raczej ustąpić z pracy, niżłi pozwolić, aby 
wyzyskiwacz tryumfował.

Ubezpieczenie na wypadek Ssraku pracy 
W Norwegii. S ekretaryat krajow y związków 
zawodowych norweskich, oraz zarząd norweskiej 
party i robotniczej zw róciły się do parlamentu 
(Storthing) z piśmiennem wezwaniem, aby tenże 
ustaw ą upoważnił rząd do udzielania związkom 
z aw o d o w y m  państwowych subwencyj dla ich kas 
ubezpieczenia na wypadek braku pracy. W uza­
sadnieniu tego żądania robotnicy podnoszą, że 
od r. 1899 w skutek przesilenia przemysłowego 
brak pracy wciąż rośnie. W  r. 1900 dziewięć 
związków zawodowych na wsparcia swoich człon­
ków niezatrndnionyćh w ydało 17.045 koron 
norweskich (1 korona no rw eska '= = ' 1 K 35 h 
austr.), w r. 1901. wydatek ten wzmógł się do 
25.155 kor. iiorw.; w samych zaś pierwszych 
trzech kw artałach r. 1902 cztery z owych dzie­
więciu związków w ydały  na ten sam cel już 
25 .658  kor. norw. Przytem  związki są tylko 
w stanie w spierać swoich członków niezatrudnio- 
nych przeź pewną ilość tygodni, po upływ ie 
których członek najczęściej wciąż jeszcze niema 
pracy. Dlatego związki zw racają się teraz dó 
parlam entu o pomoc państwową, dołączając szcze­
gółowo opracowany projekt ustaw y.

K R O N I K A .
K a le n d a rz y k  historyczny. 21 grudnia. 1375. 

Boccaccio um iera. — 1772. Pow stan ie  w B ostonie. —
1895. Śm ierć rosyjskiego rew olucyonisty  S tiep n iak a . — 
1899. Z niesienie stem pla dziennikarskiego uchw alone 
przez Izbę  panów.

T e a tr  m ie jsk i w  K ra k o w ie ,
M ed zie la : „W ilhelm  T e ll“, d ram at w 5 ak tach  F r  

Szyllera.
W torek : „W ilhelm  T ell", d ram at w 5 ak tach  F r, 

Szyllera.
Ś ro d a : T ea tr  zam knięty.
C zw artek: „B alladyna", trag ed y a  w  5 ak tach  J .  

Słow ackiego.
P ią te k  o godz. 2*/2 po p o łu d n iu : „K ościuszko pod 

R acław icam i", obraz h ist. w 7 obrazach A  W . L a ­
soty. — O godz. 7 w ieczorem : „W ilhelm  T ell", d ra ­
m at w 5 aktach  F r . Szyllera.

S o b o ta : „Pam ię tn ik i szatana", kom edya w '3 ak tach  
ze śpiewam i A rago  i V erm ond (jubileuszow y wie0zór 
Ju liu sza  Je jd eg o ).

N iedziela o godz. 3 po p o łudn iu : „W esele", S t. 
W yspiańskiego (po raz 44). —■ O godz. 7 w ieczorem : 
„P am ię tn ik i sza tana", kom edya w 3 ak tach  ze śp ie ­
wam i A rago  i V erm ond

„Czas“ w zachwytach nad źelasną pięścią 
N iem ców . P od  tytułem  „Siła w iększości44 za­
mieszcza nr. 290 „C zasu44 artyku ł wstępny, p e ­
łen zachwytu nad krzyżacką bezwzględnością 
junkrów , którzy  zgnietli mniejszość w parlam en­
cie niemieckim trzykrotnym  zamachem na regu ­
lamin. Oto są męże, godni naśladowania —  wo­
ła „C zas44 w egzaltacyi, ale gdzież „A.ustryako- 
w i“, choćby Niemcowi, dorównać Prusakom , łub 
innym północnym Germanom? „A ustryak44 — ■ 
to mazgaj i nic więcej... „T rudno  —  cytujem y 
tu „C zasu dosłownie —  iżby le x  Falkenhayń 
była udała, skoro przy wejściu policyi do Izby 
m inistrowie płakali 44 (??).

T ak  pisze gadzinowiec nie pruski, łecz „pol­
skiego ję zy k a14. Cieszy się on tryumfem w ię­
kszości rządowej w parlam encie berlińskim , choć 
dokonana przez nią brutalna zmiana regulam i­
nu, zam ykająca usta m niejszości, stokrotnie a 
złowrogo odbić się może w przyszłości i na 
m niejszości polskiej w je j walce z hakatyzmem.

A te  hym ny pochwalne i uniesienia nad en e r­
gią potomków krzyżactw a, a wychowanków Bi- 
sm arka, potw ora o żelaznej pięści —  nad tą  
energią zw ierzęcą, k tó rą  odczuwają na sobie 
tak  strasznie Poznańczycy, to staw ianie innym  
za wzór prusaczej zgrai junk iersk iej —  je s t  
przecie czemś w strętnem  nad wyraz!

Pożegnanie czynownika ! jego sk u tk i. W ar­
szawski korespondent donosi nam : N a pismo, 
wychodzące w W arszaw ie p. t. „D ziennik dla 
w szystk ich14, generał gubernator świeżo nałożył 
k a rę  adm inistracyjną w sumie 300  rubli. P o ­
wodem k ary  była kore3pondeneya z H rubieszo­
wa, w której między innem i napisano:

„W  tych dniach część społeczeństwa miejsco­
wego objadem składkowym  żegnała pewnego T u r ­
ka, odjeżdżającego na W schód44.

T ym  „T urk iem " był jeden  z wyższych czy- 
nowników rosyjskich, którem u wyprawiono objad 
pożegnalny.

Tajemnicza śmierć, w  Bierzanowie pod K ra ­
kowem znaleziono wczoraj rano w krzakach pod 
lasem zwłoki księdza K r o w i ń s k i e g o ,  p ro­
boszcza z Górki. Ti up m iał ranę, pochodzącą 
od postrzału. Dnia poprzedniego obszarnicy u- 
rządżali w Bierzanowie polowanie. Ksiądz Kro- 
wiński w ybra ł się właśnie w tym  czasie pie­
chotą przez las z Bierzanowa do Czarnochowic 
i prawdopodobnie ubity  został kulą przez je ­
dnego z polujących obszarników. Żandarm erya 
doniosła o znalezieniu zw łok starostw u krakow ­
skiemu. Toczą się dochodzenia, czy ks. Krowiń- 
ski został zabity w skutek nieszczęśliwego wy­
padku, czy też zamordowany. Ja k  tw ierdzą, od 
pewnego czasu m iał ks. Krowiński zdradzać 
objawy choroby umysłowej.

Zmiany w  dziennikach iwowskich. Pisma 
lwowskie donoszą, że A leksander Milski, współ- 
wydawca „Dziennika polskiego", usuwa się z 
Nowym Rokiem od udziału w tem w ydaw nictw ie; 
dalej donoszą, że Zygm unt Sarnecki objął re- 
aakcyę „ Przedśw itu “, po zakupieniu tegoż w y­
dawnictwa przez n o w ą  s p ó ł k ę ,  na której 
czele stoi arcybiskup Theodorowicz. „Przedświt* 
wchłonął w siebie personal redakcyjny „K uryer­
ka krakowskiego".

W sporze gminy m. Lwowa z byłym  d y ­
rektorem  teatru  skarbkow skiego, Hellerem , o 
w ynagrodzenie za zaginione k rzesła  pożyczone 
dyrekcyi teatru  w r. 1892, zapadł w p iątek  w y­
rok , oddalający gminę m. Lwowa z żądaniem  
zwrotu tych należytości lub w ynagrodzenia 400 
koron i zasądzający gminę na zapłacenie H elle­
rowi tytułem  kosztów procesu 52 K.

Zadżumiony człowiek we Lwowie. Donoszą 
ze Lwowa : W  piątek przybył tu  z Odessy na 
dworzec Podzamcze niejaki Filipowski. Zajechał 
do jednego z tu t. hoteli. Równocześnie zawiado­
miono z Podwołoczysk tu te jszą policyę, że F ili­
powski powraca z miejscowości zadżumionej. W y­
słano więc do hotelu lekarza, który miał go zba­
dać;  Filipowski jednak chwilowo wyszedł, a do­
wiedziawszy się, że go poszukują, wyjechał n a ­
tychm iast ze Lwowa w niewiadomym kierunku.

Znowu bunt w więzieniach Iwowskich. Ze 
Lwowa donoszą: D nia 19 bm. przed południem 
wybuchły rozruchy w tutejszych aresztach m iej­
skich. Pozostający tam aresztanci, mający być 
odstawieni do miejsca przynależności, wszczęli 
piekielny hałas i dobijając się do drzwi, żądali 
wypuszczenia ich na wolność. Gdy służba tam ­
tejsza chciała wejść do środka jednej z kaźni, 
w której znajdowało się 13 aresztantów , ci za-
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ta ra s o w a li  d rz w i. W e z w a n o  n a  p om oc p o lic y ę . 
N a  m ie jsc e  p rz y b y ł  n a d k o m isa rz  p o lic y i K r e in e r ,  
k tó re m u  p o  d łu ższy m  c z a s ie  u d a ło  s ię  w re sz c ie  
sk ło n ić  a re s z ta n tó w . b y  d o zw o lili wejść do  ś r o ­
d k a . A re sz ta n c i  s k a rż y l i  s ię , iż  m im o , że o d ­
s ie d z ie li k a r ę  w ię z ie n ia ,  n a ło ż o n ą  n a  n ic h  w y ­
ro k ie m  s ą d o w y m , s ie d z ą  o b e cn ie  w  a re s z ta c h  
m ie jsk ic h  c a ł y m i  t y g o d n i a m i ,  g d y ż  d o ­
ty c h c z a s  n ie  s tw ie rd z o n o  ich  p rz y n a le ż n o śc i . 
W re s z c ie  u d a ło  się uspokoić w z b u rz o n e  u m y s ły .

Zamach s a m o b ó jc z y .  Z e  L w o w a  d o n o sz ą :  
W  so b o tę  p rz e d  p o łu d n ie m  w  re a ln o śc i  p rz y  u l. 
R z e ż n ic k ie j 1. 17  s łu ż ąc a  N a s tk a  O le jk o , lic ząca  
2 2  la t ,  w  z a m ia rz e  sam o b ó jczy m  o b la ła  s ię  n a f tą  
i p o d p a li ła , a  p ło n ą c a  rz u c iła  s ię  z o k n a  n a  
b r u k  w p o d w ó rz u . P o  u g a sz e n iu  o g n ia  n a  n ie j 
o d w io z ło  j ą  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  do  s z p ita la  p o ­
w sz e c h n e g o . M a o n a  o b ie  r ę c e  p o ła m a n e . P rz y ­
c z y n a  z a m a c h u  sa m o b ó jc ze g o  n ie  j e s t  w ia d o m a .

Pomocnikom woźnych z namiestnictwa, za­
równo jak  i dyuniistom . odmówiono tego roku 
świątecznej zapomogi „na ryby* , podczas gdy 
suto je  rozdzielono pomiędzy urzędników naw et 
najwyższych rang. Postępkiem tym  czują się po­
mocnicy pokrzywdzeni, tem więcej, że pracują 
ciężko za lichą zapłatę i często, obok zw ykłych 
sw y ch  zajęć, zmuszeni są nadto zastępować wo­
źnych, dla których namiestnictwo było  ła ska­
wsze, gdyż przyznało im po 40 K  zapomogi.

Śitsiarć z zamarznięcia. Z P r z e m y ś l a  
p is z ą  n a m : W  p ią te k  19  bm . z a m a rz ł w  d r o ­
d z e  z D a ro w ic  d o  P rz e m y ś la  w ło śc ian in  S k w a r ­
k o .  Z b łą d z ił  on  z  p o w o d u  s iln e j z aw ie i śn ie ż n e j, 
a z a s y p a n y  śn ie g ie m , zg in ą ł.

EfsUgranci ga licy jscy  na m orzu. Od jednego
z em igrantów, k tó ry  wyjechał do Nowego J o r ­
ku przez Brem ę pocztowym o k rę te m , należą­
cym do tow arzystw a emigracyjnego pod firmą 
„F . M issler, B rem ena , otrzym ujemy lis t opisu­
jący, w ja k i sposób obchodzi się załoga o k rę ­
tów wspomnianego towarzystwa z galicyjskimi 
em igrantam i:

„Podróżnych I I I  klasy, t. zw. m iędzypokła- 
dowych pasażerów, trak tu ją  tam gorzej, niż b y ­
dło, karm ią nieobieraneini kartoflam i i śm ier­
dzącymi śledziam i, mówiąc, że „fur die Polen 
is t diese K ost geniigend“ (dla Polaków  straw a 
ta  je s t  dostateczną). Ciemny nasz chłop, dla n ie­
znajomości języka nie mogąc się z nikim roz- 
mówić, musi wszystko przyjąć i cierpieć. By­
łem sam naocznym świadkiem, jak  w kantorze 
w Brem ie ja k iś  urzędnik ciągnął z a  u c h o  
chłopa galicyjskiego.

Drugiego dnia podróży m iała się odbyć re ­
wizya san ita rna ; wypędzono na pokład w szyst­
kich m iędzypokłaaowych pasażerów  w liczbie 
około 1 .200 lu d z i, cli ciaż pokład nie był tak  
obszernym, aby mógł wszystkich pomieścić. W e­
dług przepisów, lekarz winien codziennie badać 
wszystkich pasażerów, i na odnośnej karcie kon­
trolnej codziennie wycisnąć znaezek, św iadczą­
cy, iż podróżny danego dnia poddany był b a ­
daniom lekarskim . Tym czasem , gdy nas spę­
dzono na pokład, lekarz pobieżnie oglądnął po­
dróżnych, każdem u na karcie wycisnął 10 zna­
czków za w szystkie dni podróży i więcej się 
już nie pokazał.

Smutny lo s  c z e k a  n a  o k rę c ie  galicyjskie dzie­
wczęta, odbywające podróż w m iędzypokładzie. 
W ieczorem po godz. 10 majtkowie przykręcają 
nagie lampki elektryczne i w ciemnościach gwał­
cą kobiet}7, nie krępując się naw et obecnością 
i'eszty em igrantów 44.

Skazanie chrześcijańsko-socyalnych agita­
torów. w  Modiingu pod W iedniem odbyła się 
onegdaj karna  rozpraw a przeciw kilku chrze­
ścijańsko - s o cyal n ym agitatorom  z W iednia, o- 
skarżonym  o wywołanie bójki na zgromadzeniu 
w sprawie wyborów sejmowych. T rybunał sk a ­
zał część oskarżonych na kary  aresztu  po 14 dni, 
część zaś na grzywny.

Ksiądz trucicielem. P rzed  kilku dniami do­
nosiliśmy, że proboszcz W acław S trnad z Feis- 
tritz-P u lst, po wypiciu zatrutego wina m szalne­
go, padł bezprzytom ny w kościele u stóp ołta­
rza i że jako  truciciela uwięziono księdza T o ­
masza Mascheka. Okazuje się obecnie, że ksiądz 
Maschek sk rad ł proboszczowi książeczkę K asy 
oszczędności, opiewającą na 4 .000  koron, które 
polecił jednem u z swych znajomych podjąć w 
P radze. Obawiając się, aby proboszcz nie zde­
maskował go, jako  złodzieja, usiłował go po­
zbawić życia zapomocą trucizny, co mu się 
Wszakże nie udało.

Nadworny spśrytysta carski. „Daily M ail“ 
donosi z Odessy, iż carski lekarz nadworny 
Hirsch prostuje w kołach lekarskich wiadomość, 
Jakoby car z w iary w spirytyzm  ulegał w zu­
pełności spirytyście-przybłędzie Phiiippowi. Dr 
S irsch twierdzi, iż Phiiipp został przyw ołany 

dwór petersburski przez carową, k tóra od 
^ g o  kunsztu chciała się dowiedzieć, czy dzie­
w o , którego się wówczas spodziewała, będzie 
synem, czy córką.

lyii-losierdzi î zakonnic. Rzym skie pismo „Ca- 
Pitale" zamieszcza sensacyjny artyku ł o wiel- 
^jch nadużyciach, jakich  się dopuszczają zakon­
nice w zakładzie dla podrzutków  w Rzymie. 
Częstokroć z tego zakładu przynoszono do szpi­
c la  dzieci z ciężkiemi ranam i, powstałem i z o- 
i^ rzen ia ; obecnie skonstatowano między inne- 

że jedna  z zakonnic, siostra Artemizya, ką- 
jj^ a  dzieci we w r z ą c e j  wodzie. „C apitaleu 
' 0tnaga się od władz wdrożenia surowego śledz­
i a  przeciw  zakonnicom.

Dzierżawa akcyzy. P re z y d y u m  m a g is tra tu  
o trzy m a ło  w  p ią te k  u w ia d o m ie n ie  z k ra jo w e j 
d y re k c y i s k a rb u  w e  L w o w ie , że  m in is te rs tw o  
s k a rb u  p rz y ję ło  o fe rtę  g m in y  m. K ra k o w a  n a  
dzierżawę lin io w eg o  p o d a tk u  sp o ży w czeg o  (akcy­
zow ego) n a  d a lsze  3 -lec ie , t .  j ,  n a  l a t a  1 9 0 3  
do 1 9 0 6  z a  czy n szem  d z ie rż a w n y m  ro c zn y m
5 0 0 .0 0 0  K , t. j. o 4 0 .0 0 0  K  n iższy m , n iż  w  
u b ieg łe m  3 -lec iu .

P. Stanisław  Chwastek, p rz e d s ię b io rc a  i o- 
b y w a te l,  w K ro w o d rz y  1. 73, u p ra s z a  n a s  o z a ­
z n a c z e n ie , że  n ie  j e s t  id e n ty c z n y  z S t. C h w a s t­
k iem , z a są d z o n y m  p rz e d  k i lk u  d n iam i p rz e z  p o w . 
s ą d  k a r n y  w K ra k o w ie  n a  a r e s z t  z a  p o b ic ie .

f to y k a  robotnicza - w  Przemyślu. W  n ie ­
d z ie lę  14  bm . o dby ło  się  w  P rz e m y ś lu  k o n s ty ­
tu u ją c e  z g ro m a d ze n ie  s to w a rz y s z e n ia  m u z y k i k o ­
le jo w ej. S p ra w o z d a n ie  k o m ite tu  p rz y g o to w a w c z e ­
go  w y k a zu je , że  z e b ra n o  d o b ro w o ln y ch  d a tk ó w
1 sk ła d e k  w  w y so k o śc i 2 5 7 5  K  8 0  h . . W y d a n o  
n a  in s tru m e n ta ,  n a u k ę , k o sz ta  lo k a lu  i  ad m in i- 
s t r a e y i  2 6 4 2  K  8 2  h . P o z o s ta je  w ięc  n ied o b o ru  
67  K  8 2  h . D łu g  z a c ią g n ię ty  w y n o s i 1 4 6 7  K
2 li. D o z a rz ą d u  s to w a rz y s z e n ia  w y b r a n i : p r z e ­
w o d n ic zą cy  A d am  K a s z o w s k i ,  z a s t.  p rz ew . 
J a n  T i l l i n g e r ; c z ło n k o w ie  z a rz ą d u  : J a n  B itm a r ,  
J a n  C ap ik , F ra n c is z e k  R a u c h b e rg e r ,  L u d w ik  
B la tk ie w ic z , J a n  O le a rc z y k  i J ó z e f  C ieś lik . Z a ­
s tę p c y  : K a ro l  K o ń sk i, A d a m  B a jo rs k i i J u l ia n  
T h ie r ,  Do k o m isy i k o n tro lu ją c e j w e s z l i : S ta n i­
s ła w  G ru n e r t,  A u g u s t W e rn e r ,  J ó z e f  S z p u n a r  i 
W ła d y s ła w  M a tz n e r . *

N ow ej o rg a n iz a c y i ro b o tn ic ze j ży czy m y , j a k  
n a jle p sz e g o  p o w o d zen ia .

Sejm ASzacyi i Lotaryngii, tak  zwany Lan- 
desausschuss, w ybierany bywa na podstawie 
bardzo reakcyjnej ordynacyi w yborczej; wybory 
są p o ś r e d n i e ,  wielką część posłów w ybie­
rają  rady  miejskie. Otóż do tego sejmu w tych 
dniach rada miejska w Miilhuzie w ybrała tow a­
rzysza E m  m e  la ; je s t  to pierw szy socyalista w 
tej nieco oryginalnej korporacyi.

Protegowany Kohna. K rom ieryzki inspektor 
szkolny, ks. P ostu lka niejednokrotnie, a n ie ­
korzystn ie zajmował już sobą opinię publiczną. 
Pi-zed paru  miesiącami miał on naw et na ulicy 
w Ołomuńcu do zniesienia scenę zazdrości, po 
której został usunięty  ze stanow iska profesora 
w pensyonacie dla nauczycielek.

Ale dzięki protekcyi arcybiskupa ołomunie- 
ckiego otrzym ał w krótce stanowisko kom isarza 
egzam inacyjnego przy  tym zakładzie i inspekto­
ra  szkolnego. T o znów doprowadziło do skan­
dalicznych spraw . K s. P ostu lka zaskarżył jedną  
nauczycielkę, k tóra głośno nazwała jego zacho­
wanie się niezgodnem ze stanowiskiem księdza 
i nauczyciela. O skarżona podała, że ks. Postnl- 
ka wezwał ją  raz do gabinetu nauczycielskiego, 
a zamknąwszy drzwi na klucz, objął ją  i za­
czął całować tak, iż z trudem  tylko zdołała się 
uwolnić z jego  uścisków, a na dowód praw dzi­
wości swoich słów przedstaw iła listy , którym i 
ją  ów niefortunny adonis w sutannie wzywał do 
składania mu odwiedzin.

Sprawę odłożono, celem przesłuchania kilku 
świadków. Pomimo, że z oskarżyciela przedzier- 
żgnął się p a ter P ostu lka w oskarżonego, nie tracąc 
miny, urzędował on w dalszym ciągu. Gdy j e ­
dnak zjawił się na egzaminie do podlegającego 
jego kontroli pensyonatu, inscenowały słuchaczki 
s trejk  i odmówimy odpowiedzi na w szystkie j e ­
go zapytania. T u  już i arcybiskup Kohn p rz e ­
konał się, że spraw a zaszła za daleko. K s. P o ­
stulka, ja k  donosi p raski „C zasu, musiał usunąć 
się od spełniania swych fuukcyj kom isarskich, 
a na miejsce jego został naznaczony kanonik 
K utny, k tó ry  jednak, ja k  dotąd, musi taksy  egza­
minacyjne doręczać Postulce.

Samobójstwo malarki, z  P a r y ż a  d o n o s z ą : 
M a la rk a  tu te js z a  p . B o h em en -C es ti, z n a n a  z  w y ­
s ta w  w  sa lo n ie , o d e b ra ła  sob ie  ż y c ie  z c ie k a ­
w y ch  pow odów  ,i w  sposób  n ie z w y k ły  — • p rz e z  
n a ło ż e n ie  n a  n os i u s ta  w a ty , n a s ią k n ię te j  c h lo ­
ro fo rm em . P .  B o h em en -C es ti, k tó r a  n ied a w n o  u- 
t r a e i t a  n a rze cz o n eg o , d o z n a ła  o b ecn ie  u t r a ty  
sw ego  k a p ita łu  w s k u te k  z a m ie sz e k  w  W e n e z u e li.

Generał szulerem. G enerał B o u r b o n  y d e  
C a s t e l ł v i ,  bliski krew ny króla hiszpańskiego, 
został onegdaj aresztow any w M adrycie i osa­
dzony w więzieniu. Aresztowanie to nastąpiło 
na podstawie wyników śledztwa wdrożonego 
przez policyę m adrycką w sprawie szulerki, u- 
prawianej w pewnym arystokratycznym  klubie.

Aresztowanie brygantów. W  Canicatti i w 
Cortauova na Sycylii dwie bandy brygantów , 
złożone z 35 i 16 osób, zostały otoczone w ię­
kszym i oddziałami wojska i aresztowane.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b o t n i c z y  c l i  w 
K rakow ie uprasza  tow arzyszów  i tow arzyszki, k tórzy 
zw lekają z oddaniem  książek do b ib lio tek i, by  je 
zwrócili najdalej do końca b. r. n a  ręce b ib lio tekarza  
Zw iązku, Biały R ynek  6 . W  przeciw nym  razie  b id z ie  
zarząd  zmuszonym  ogłosić ich nazwiska.

G a b p y e l s k i  (Krzy.sstofory — Kraków) 
sp fzedaje  fo rte p ia n y  n a jznakom itsze j w  A u stry i 
fabryki P eiro f z m ech an ik ą  ang ie lską po 500, 
w ied eń sk ą  po  300 złr.

Z  sali sądowej.
Napad na dom młynarza. W  dniu 2 w rze­

śnia br. około północy zaczęli się jacyś ludzie 
w Zielonkach dobijać do miejscowego m łynarza 
Tomali. Młynarz wyszedł z lampą, aby się p rze­
konać, któ w yprawia hałasy. W  tej chwili ktoś

uderzył kijem w lampę i uciekł. Tom ala ro z ­
poznał w uciekającym wydalonego przez siebie 
parobka Kraw czyka. Po chwili, gdy Tom ala 
zam knął się w m ieszkaniu, posypały się do 
d rz w i i o k ie n  kam ienie, wpadając i do m ie­
szkania pocztm istrza M arcina P rusa , k tó ry  z ro ­
dziną schronił się do pozbawionego okien przed­
pokoju.

Dochodzenia w ykryły nazwiska wszystkich 
uczestników napadu, k tórzy  obecnie stanęli przed 
sądem. Obwinieni wypierali się napadu, św iad­
kowie jednak  potw ierdzili ich udział.

T rybunał uznał ich winnymi zbrodni gwałtu 
publicznego i zasądził K raw czyka na 8 m iesię­
cy;' W o jd a łę , Pojałowskiego i J. Małka na 4 
miesiące; A ndrzeja Małka i Gajdę na 2 m iesią­
ce więzienia.

Zwycięstwo farmaceutów.
Kraków. W czoraj wieczorem urządzili w spół­

pracownicy aptekarscy  owacyę na stacyi p rz e ­
jeżdżającemu ze Lwowa prezesowi ich organiza­
cyi p. Śmieszkowi, z okazyi ukończenia strejku.

O godzinie 10 odbyło się zebranie koleżeń­
skie, na którem  zdawał m agister Jawornicki 
sprawozdanie z wczorajszej konferencyi i zaw ar­
tej ugody strejkowej,

S trejk ogólno-austryacki, k tó ry  był p rzygoto­
wanym już  na przyszły poniedziałek, telegrafi­
cznie odwołano.

T e l e g r a f  i  t e le f o n ,

, Dymisya ministra Kneohammsra.
Wiedeń, 20 grudnia. Dziennik rozporządzeń 

wojskowych ogłasza pismo odręczne cesarza do 
bar. K riegham m era z przyjęciem  jego  dymisyi, 
oraz pismo odręczne cesarza do v. P ittreicha 
mianujące go m inistrem  wojny.

W raz z bar. Krieghammerein ustępuje z mi­
n isterstw a wojny zastępca jego szef sekcyi feld­
m arszałek porucznik Schónaich. Będzie on m ia­
nowany prawdopodobnie kom endantem  9 k o r­
pusu w Josephstadt.

Wylew Dunaju.
Budapeszt, 20 grudnia. W ęg. biuro koresp. 

donosi z P reszburga, że skutkiem  ruszenia lo­
dów na Dunaju znalazło się wczoraj miasto w 
wielkiem niebezpieczeństwie. W oda zalała wszy­
stkie dzielnice i przedmieścia. Ludność zaa lar­
mowano strzałam i armatnimi. O godz. 11 w nocy 
stan  wody wynosił 6 metrów 74 centymetrów 
ponad normalny stan. Oddziały ratunkowe pio­
nierskie stoją do dyspozycyi dla niesienia pomocy 
w razie niebezpieczeństwa.

R okow ania ugodow e.
Budapeszt, 20 grudnia. Wczoraj odbyła się 

tu  rada  gabinetowa, k tó ra  zajmowała się także 
sprawozdaniem, jak ie  złoży cesarzowi prezydent 
gabinetu Szell podczas najbliższego swego po ­
bytu w W iedniu. N aturalnie będzie Szell także 
konferował z drem  Kćirberem i h r. Gołucliow- 
skim. Ponieważ dziś pozostanie jeszcze w B u­
dapeszcie w skutek posiedzenia sejmu, praw do­
podobnie odjedzie do W iednia dopiero dziś w ie­
czorem.

Sejm węgierski.
Budspesrt, 20 g ru d n ia . N a w czorajszem  

posiedzen iu  se jm u  m in is te r  sk a rb u  L u k a c s  
p rzed ło ży ł now elę do u s ta w y  o sprzedaży  
soli bydlęcej. N ow ela, ta k  sam o ja k  p rze d ło ­
żona w  p arlam en c ie  au s try ack im  u s ta w a , o b ­
niża cenę soli bydlęcej z 10 n a  6 ko ro n  za 
c e tn a r  m etryczny . W końcu  n o w ela  n o rm u je  
także puszczen ie  w obieg  soli kam ien n e j w  
fo rm ie p ra so w a n e j i zaw ie ra  zezw olen ie dla. 
p rzem y słu  p ry w a tn eg o  do w y ra b ia n ia  tych  
b ry k ie tó w .

„Vorwarts“ a następca tronu.
B e rlin , . 20 grudnia. Nawiązując do sprawy, 

że biuro Wolffa poprawić miało dosłowne brzm ie­
nie telegram u, który następca tronu wysłał do 
„lojalnych robotników w Oels“ i z wyrazu „E- 
lende“ (nikczemni) zrobiło „E lem ente“ (żywio­
ły), wywodzi „Yorwarts “, że wątpliwem jest, 
czy następca tronu użył w yrazu „nikczem ni". 
N ie je s t bow iem , ja k  jego o j c i e c  n i e o d ­
p o w i e d z i a l n y m ,  l e c z  m o ż e  j a k  k a ­
ż d y  r e d a k t o r  b y ć  o s k a r ż o n y m  o o- 
b r  a z ę. N ie ma jed n ak  powodu lękać się tego, 
ponieważ „V orw arts“ walczy tylko bronią du­
chową.

Podróż hr. Lambsdorfa.
Wiedeń, 20 g rudn ia . „P o lit. G o rr .“ donosi 

z P e te r s b u rg a : H r. L am b sd o rf  zam ierza o p u ­
ścić L iw adyę d n ia  20 g ru d n ia , celem  p o d ję ­
cia podróży  do B e lg radu  i Zofii. S tąd  u d a je  
się do W ied n ia , gdzie p ^ b ę d z i e  28 lub  29 
bm . i zabaw i dn i kilka.

Napad państw europejskich na Wenezuelę.
Caracas, 20 grudnia. Biuro R eutera donosi, 

że  poseł Stanów Zjednoczonych Boven otrzym ał 
dzisiaj popołudniu od prezydenta Castro pełno­
mocnictwo do zastępstw a W enezueli, w zała­
twieniu kwestyj spornych z Niemcami, Anglią i 
Włochami. Oczekiwana jest odpowiedź z Berli­
na, Rzymu i Londynu na propozycyę ze strony 
W enezueli. Jeżeli propozycyę W enezueli zosta­
ną przyjęte, Boven uda się bezzwłocznie do W a­
szyngtonu, gdzie będzie ustnie konferował. Blo­
kada wybrzeża wenezuelskiego zostanie przepro­
wadzoną w sobotę. Ruch handlowy na w ybrze­
żu je s t  wstrzymany. Mimo krytycznego położe­

nia, w mieście obcy nie doznają żadnych tru ­
dności. Sklepy są w mieście otw arte.

P ary ż , 20 grudnia. „M atin“ donosi z Caracas : 
P rezydent Castro zaprzecza rozpowszechnionym 
tam  pogłoskom, jakoby rząd wenezuelski p rzy­
ją ł w arunki Anglii i Niemiec.

W aszyngton, 20 grudnia. B iuro R eutera do­
nosi: W łochy poleciły swemu zastępcy w Ca­
racas wystosować do rządu wenezuelańskiego 
notę z oznajmieniem, że pretensye W łoch, po ­
w stałe od początku p rezyden tu ry  C astra, muszą 
być równom iernie załatwione, ja k  pretensye 
w szystkich innych państw . N ota w ystylizow aną 
jest w tonie uprzejmym, lecz stanowczym.

La Guayra, 20 grudnia. Biuro R eutera do ­
nosi, że niemiecki krążownik zajął nowy okręt 
w enezuelański „V ictoriaa i uczynił go niezdolnym 
do użycia.

W aszyngton, 20 g ru d n ia . M imo, iż w czoraj 
b y ła  rozpow szechn ioną  pogłoska, że m o c a r­
s tw a  p rzy zn ały  F rancy i p ie rw szeń stw o  d la  
je j p re te n sy i w obec W enezueli, s ły ch ać  o b e ­
cnie, że m o c ars tw a  n ie  u zn a ły  tego bezw zglę­
dnie, ty lko chcą  jeszcze zbadać  p re te n sy e  
francusk ie.

Londyn, 20 g ru d n ia . D zienniki p o ra n n e  d o ­
noszą  z C aracas, źe n a  w czorajszem  zg rom a­
dzen iu  kilku  w ielkich firm  ban k o w y ch  o św iad ­
czono go tow ość d o sta rczen ia  rząd o w i p ie n ię ­
dzy n a  pokrycie p re te n sy i rząd ó w  n iem ieck ie­
go i angielskiego.

Londyn, 20 g ru d n ia . „D aily  M ail“ donosi 
z W aszy n g to n u , że firm a b an k o w a S eligm an  
w  L on d y n ie  o św iadczy ła  rów nież  go tow ość 
d o sta rczen ia  rząd o w i w en ezu e lań sk iem u  p ie ­
niędzy.

Pościg za Humbertami.
H ad ry t, 20 g ru d n ia . A gencya F a b ra  d o n o ­

si : Jak  zap ew n ia ją , fam ilia  H u m b e rtó w  zo ­
s ta ła  a re sz to w a n a  w  je d n y m  z tu te jsz y ch  h o ­
teli. Chodzi ty lko  o s tw ie rd zen ie  tożsam ości.

Trzęsienie ziemi.
Aszafeat, 20 g ru d n ia . N aczelnik stacy i k o ­

lejow ej A nd iżan  d o n o s i : T rzęs ien ie  ziem i 
zniszczyło w szystk ie b u d y n k i n a  stacy i i w  
m ieście. W odociąg i zburzone. In w e n ta rz  k o ­
le jow y zasypany  g ruzam i. P e rso n a l zn a jd u je  
się bez środków  u trz y m a n ia  i bez d ach u . 
U m ieszczono go n a  raz ie  w  w ag o n ach  to w a ­
row ych . K on ieczną je s t  pom oc d la ludnośc i. 
D otychczas stw ierdzono  510  ofiar. T rzęsien ie  
ziem i trw a  jeszcze.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u 44 złożyli: 

Collosem n T h o rn a  8'4.0, Zec.erzy p rzy  „N aprzodzie" 
24 — ,  Z bloku N r. 125 In sp . budow nictw a 2 — ,  TT J a -  
dowskiego 1'—. R azem  35 K 40 h.

Z© stowarzyszeń i zgromadzeń
Kr a k ó w .  B a c z n o ś ć  s t o l a r z e !  W  niedzielę 

21  b. m . o godz. 10  rano  odbędzie się poufne 
przedw yborcze zgrom adzenie rob o tn ik ó w  sto larskich  
w Zw iązku stow . rob., M ały R ynek  6.

L w ó w .  W  niedzielę 2 1  b . m. odbędzie się w lo ­
kalu  stow arzyszenia zapom ogow ego ro bo tn ików  

m a l a r s k i c h  i  l a k i e r n i c z y c h ,  przy  ul. Ż ó ł­
kiewskiej 37, I .  p,, roczne w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e .  Z arząd  głów ny uprasza ko ła  m iejscowe o n a d ­
syłanie wniosków i życzeń.
T  w ó w .  S taran iem  organizacyi robotniczej odbę- 

dzie się dn ia  31 g ru d n ia  b. r . w  wielkiej sali 
„B ellevue“ w i e c z ó r  s y l w e s t r o w y .  N a program  
sk ład ają  się: C hór robotniczy, tańce, pow itan ie  no ­
wego ro k u  przez tow . d ra  W yrostka i tp .

NADESŁANE.
(Z a ten  dział redakcya n ie  odpow iada).

Dr« Zygmunt« marek
i kancelaria* adwokacką««
Krakowie - ul • Poselska • 17 • parter

Wschód wzimie.
N ajpiękniejszym i m iesiącam i d la podróży  

n a  W sch ó d  są  s tyczeń  i lu ty , w  k tó ry m  to  
czasie odejdą z B u d ap esz tu  szczególnie lu k s u ­
sow o zorgan izow ane podróże tow arzysk ie . Już 
te ra z  zw raca się n a  n ie  uw agę .

Administracya działu inseratowego
ma zaszczyt zawiadomić WWPP. prze­
mysłowców. kupców, oraz wszelkie 
przedsiębiorstwa, że wyjść mający w 
dniu 25 b. m. n a d z w y c z a j n y  n u ­
m e r  w z n a c z n e j  i l o ś c i  e g z e m ­
p l a r z y ,  jest najlepszą sposobnością 
do z a m i e s z c z e n i a  o g ł o s z e ń  o 
w y r o b a c h  i p r o d u k t a c h  swoich, 
przeto zwracamy uwagę, że wszelkie 
ogłoszenia do tego numeru najdalej do 
dnia 23 grudnia b. r. przyjmowane będą. 
Adresować prosimy wprost do nas: 
Administracya działu inseratowego „Na­

przodu “, Kraków, ul. Poselska 1-5.

^ I O I M S T T I M  K a s e i t i i i e r z a  K O H  t l  B O I ^ O
"M ód. fto to w y T  leiffi, K u te ®  5if e n t f  
M iód sto łow y , m ocny, b u te lk a  60  ■ -i■' 
Miód sto ło w y , w y traw n y , b u te lk a  70

-rO:

cn t -O-J

Miód
Miód
Miód

k u racy jn y , b u te lk a  80 cnt. 
b u te lk a  1 z łr.
, b u te lk a  1 rM. 20

eseneya,
kopow iec en l

Miód
Miód

kaszto iańsk i, b u te lk a  
m alin iak , b u te lk a  1

2 6
1 z łr. 50 cn t. 

z łr. 50 cn t.
-

K p a h ó w ,  
-  p o i e c a i
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Nie należy jechać wprzód do Ameryki
zan im  się n ie  o trzym ało  od n a s  p ro sp e k tu  i ro zk ła d u  jazd y  n a ­

szych zn akom itych  porow ców .
W szyscy  ci, k tó rzy  m a ją  za m ia r  w yem ig row ać do A m eryk i i są  już  
w  p o s ia d a n iu  p a sz p o r tu , p o w in n i d o k ład n ie  p rzeczy tać  n as tęp u jące  

og łoszen ie, zan im  się w  p od róż  w ybio rą .
Z A m eryk i zaw iad am ia  każdy  sw oich  w spó łz iom ków

J e d ź c ie  t y lk o  p r z e z  H a m b u r g !
P a ro w c e  naszego  T o w arzy stw a  osiągnęły  p o d  w zględem  szybkości, 

p ew n o śc i, ja k o też  do sk o n a łeg o  za o p a trz en ia  ro zg ło śn ą  sław ę.
Ci pasażero w ie , k tó rzy  ja d ą  do H a m b u rg a , m a ją  tę  korzyść, że n a  
g ran icy  p ru sk ie j w  M ysłow icach, b ie rzem y  ich  pod  n aszą  opiekę, 
i że o d tą d  bez p rze s iad a n ia  w  w agon ie  3-ciej k lasy  pociągu  p o ­

sp iesznego  o d staw iam y  ich w p ro s t do H am b u rg a . 
P o d r ó ż  z  G a i i c y i  d o  H a m b u r g a  n i e  t r w a  d t& s ż e g  
j a k  2 4  f j o d z i t i ) s jeśli się ją  pod ję ło  w ed ług  naszych  w skazów ek. 
K oszta  podróży  od g ran icy  p ru sk ie j do H a m b u rg a  w ynoszą  złr. 9-80. 

F lo ta  T o w a rz y s tw a  naszego  liczy 130  o g ro m n y ch  okrętów .

Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana!
O bszern ie jsze  opisy  do tyczące K an ad y  i kosztów  p o d ró ży  p rzesy łam y  

589 l  24 ch ę tn ie  i  b ez p ła tn ie .

jB»3BâUSBBBMiSBxaeuâMBaEKjasasBK»3B!isasusssatBama3amtsastitBaaasassmâ âsBiiSKBSasBaxiB

Mejstosswniejsie podarli Howoroszne i na GWIAZDKĘ!
c o P 3

obrączki
ślubne 

i pierścionki
zaręczynowe 

każdej wielkości.
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U B ie a  G r o d z k a  I .  8 . __
NAJNOWSZE FRANCUSKIE

Chromo- Fotoplastikon.
Przedstawia
św iat i życie 
w naturze,

Od 21 do 27 
grudn ia  

do w idzenia

O tw arta eo- 
dzienie od g. 
10  przedpoł.

do 9 w ieczo­
rem .

W  niedziele, 
i św ięta od g. 

9 rano do 
9 wiecz.

>0m
O
js
O
S

Afryka - Afgerya
w szczególności m ia s ta :

Gonstantine, Bonę, Philippevil!e.

U  NAJWIĘKSZY
Kart (Ilustrowanych krajowych jakoteż | 
rożnych powinszewań n a  imieniny, Nowy i 
Rok itd . co dzień jscswaści, o 30°/o taniej [ 

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Buckera w Krakowie,!
u l Dietiowska Kr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż h a rto w n a  i częściowa, i 
Wysyłka p ró b n a  po n ad esłan iu  5 kor. j

j Jle o n  Schw aetz
w  K ra k o w ie , ul. K ra k o w s k a  2 4

po leca  sw ój sk ład  
H U R T O W N Y  i CZĘŚCIO W Y  [ 

| spirytusu i śliw ow icy. W ódki, l i - 1 
|  k ie ry  i nalew ki ow ocow e. P ra w -1  
|  dziw y Rum Jamaica i Caba. Wódki i 
|  izdebnickie po cenach  fab rycznych . 
|A ltv a ier , koniak w ęgiersk i i fra n -  
Icu sk i firn :y  Martel, śliw o w ica  

s ta ra  w  ró żn y ch  rocznikach.
W ódki zd ro w o tn e  Dra J a n a  Z dun ia . 

C. k. k o n cesy o n o w an a sp rzedaż ij 
sp iry tu su  (dena t.) do p a len ia . ;j

CENY NADER UMIARKOWANE. j

tfESHSEi -  ...    '

Z  p e w o d u  w ielk iego  zapasu  p ie rw szorzędny  i najtańszy,
W  d o b o r o w y  w ybór zaopatrzony sk ła d  zegarków  g en ew sk ich ,

W y r o b ó w  z ł o ty c h  i s r e b r n y c h :
6  l y ź e s i m  sreb rn y ch  do kaw y w  e leganck iem  e ta i ty lko  tO złr. 

P i e r ś c i o n k i  w  (K io  i 14 kara tow e®  złocie odznaczające się gnstow nem  
i eleganckiem  w ykonanie®  od 2 z łr.

B r o s z k i ,  a g ra fk i, kolczyki, b ran so le tk i,
Ł a ń c u s z k i  d ług ie i dew izk i, k o lie  na szyje,

S p in k i  do go rsu  i  m ankietów , pap ierośn ice  tu ls k ie  s r e b r n e /  § 
W y r ę b y  s r e b r n e ,  patryo tycżne z Kościuszką, o rze łk . i pogonią , §  

„ O m e g a "  lo s k o p f  P aten t, znakom ite zeg ark i ankrow e, 
p re c e z y jm  regu low ane ,

W s p a n i a ł e  budziki w  szafkach  z d rzew a i  n ik lu ,
S ły n n e j  fa b ry k i ,Ju n g h a n s“  w szy s tk o  po bajecznie n isk . cenach, 

W s z y s t k i e  w y ro b y  ze z ło ta  i s re b ra  są  p rzez c. k . urząd 
p ro b ie rc z y  cechow ane.

Kraków, Floriańska 41.
w e jś c ie  ty lk o  od  f ro n tu ,I G N A C Y  J  U  E R ,

5S0 2 (i

E . P I L E P S Y A ,
kto n a  w ielką chorobę, kurcze i inne 
n erw ow e przypadłości cierp i n iech  zażąda  
broszurki a otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptek? pod Łabedzism w Frankfurcie a. M.

W) M  (śm

(cŁozaa. ŚL ;p_ IŁ s^C istrizsu  Cbte  j  U si.)

Zamówienia zamiejscowe natychm iast załatwia,
laaBSaSttSKKSOK&ba

i s i t l
w H o te lu  K ra k o w sk im  od dn ia  
dzisiejszego o tw a rty  je s t  do p d z in y  
9. .wieczór w  dn i p rzed  Ś w ią te cz n e  
i przez k a rn a w a ł. ZAB-ZĄD.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !
1

1 1 0 1 4  UMMMIŁ
L o k a l  r e s t a u r a c y j n y  „ p o d  G a c k i e m 11

Lubicz 9. ZOSTAŁ ZUPBŁSIE ODIOWIOKIl Lubicz 9.
w  św ieżą kuchnię.

Z pow odu pożaru  spo tkała  je d n ą  z najw iększych 
fabryk  zagarków  w Szwajcaryi i d o ” szczętu ją  znisz­
czyła, W yratow ano w ielką ilość znakom itych i naj­
lepszych zegarków  różnego gatunku i nad es łan o  ta ­
kow e do c. k. uprzyw. głów nego zastępstw a fabryk 
i m agazynu w yłącznie zegarków  genew skich pod 

f irm ą :
J U e k s a n d e a *  L a n d a u  w  S C r a lk o w ie ,  
u l i c a  S t r a d o m  1. f i  do n a ty c h m ia s to ­
wej sprzedaży © 5 0 %  e se n  f a ­
b r y c z n y c h ;  n . p . Henra s m f t o i r - i t o s -

!  | k o p f  s re b rn y  o 3 bard zo  silnych  k o p e rta ch  rządów, stem p low . z wer- 
1 kiem  p recezy jn ie  w y reg u lo w an y m  p rzed tem  13 złr. S H IE C IS IE  złr. 7 a§ ? 0 .
|  Remontoir ankrowy kryty o 3 srebrnych kopertach 15 rub. złr. 5 90,
|  damski rement. sreb. złr. 5 75, R oskspf nikł! złr. 3 75, budziki po złr.
|  i‘2 0  i t. d. Pierścionki zaręczyn, słotę 14  kar., obrączki ś!ishne, kulczyki, 
i  brosze, łsńcuszki itd. itd. Z A  B E Z C E N ,
|  Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć sig należy póki 

ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i lir. t a n

pleksander Landau, Iraków, Stradom l
zegarm istrz dyplomowacy i zastępca fabryk genewskich.
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Resiauracya zaopatrzona w każdym czasi

Piwo Okocimskie.
j j  D o b o r o w e  n a p o j e  k r a j o w e  

i z a g r a n i c z n e .

C e n y  p o t r a w  i n a p o j ó w  

z n i ż o n e .

Dla p. amatorów są do dyspozycyi
B i l a r d y .

0 zachowanie* dotychczasowycĥ  
łaskawych wzglądów uprasza 

ZAEZAD.
taeria muzyki wojkowej odbywać si? bgdą si 1 Orudnia co środa i sobota. $ 

W S T Ę P  W 0 L H Y . _________________

M a  z b l i ź a j ą o e  s i ę  ś w i ę t e

P o r t I _ j i

p o l e c a

■ z d r o w o t n y

05maESfaŵs&r/j£fXr'.

3S ra ,j"< srię3 s:sE ;a - n a g r o d a  Grand Prsx.

g
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K A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A  i 0 0  U Ż Y T K U  B 0 1 0 W E G 0 .
Ł atw e w użyciu. — W ielka trw ałość. — W ielostronne zastosow anie . 

S ezp ła tn e  b u rsa  w w szystk ich  technikach haftu artystycznego. g>; @ ®  i® ®  ęt 
^AAelki w ybór różnokolorowansgo jedwabiu. — Slektrom otory do m assyn  da szyc ia .

SIWGER Co • Tow. akc. maszyn do szycia

n i e z r ó w n a n y  w s m a k u ,

z n a k o m i t e

P IW O  M A E ,C O W E  i  E K S P O R T

B r o w a r  w  T e n c z y n k u ,
M raes*©wice. 

I t e p r e z e n t a c y a  w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a s k a  I I .
T elefon  4 6 2 . ł^-

5M

CIESZYN 1902. 
Srebrny Państwowy 

medal. Pierwsza pań­
stwowa nagroda.

1 S A K Ó W
ul. Szpitalna 1. 40 (naprzeciw teatru miejskiego, i

WEŁS 1902 
(Górna Austrya) 

Duży złoty medal. j

U w ag a!
F I L I E :  w  T arn o w ie , ulica Krakowska 1. 4/5 — w  Sow ym  Sączu, ulica Jagiellońska.

W szelkie m aszyny do szycia, sprzedaw ane pod  nazw ą „Singera* .w innych składach , sa w yrabiane 
, na  sposób  jednego  z naszych daw niejszych system ów —maszyny te n ie  m ają atoli nie' wsoófnego 

z naszymi w yrobam i, n ie dorów nu ją  one ani pod wzgiędem  konstrukcyi, działalności, jak  i ‘trw ałości naińow sze- 
m u system u naszych fam ilijnych maszyn.

Niesłychanie lanie za kilo!
Kawy świeżej palonej od złr. 1-80, su ro ­
w ej Ceylon lub P erło w a  ! 20, H e r b a ta

proszkow a 1 20. K w iatow a 3 50, 
C u k ie r  p rim a  kostkow y 46.

W ina T o k a js k le  3/1 flaszka złr. 1-— , 
K o n ia k  stary francuski złr. i 25, w ęg ier­

ski 75 centów  za s/ oryg. flaszki, 
poleca

S k ład  h e rb a ty  P o p o w a o raz Wy­
sockiego z M oskw y

Jonatan Birnteum
Kraków, Stolarska 15.

m a .  m ą f i i
K a r ty  a r ty s ty c z n e  z  ż y c z e n ia m i

wesołyGii św iąt i Kov/ego Egku
aa) now sze pOleGS sp rze d aż  w y d a ­
w nictw a illu słro w an y eh  k a r t  po­
cztow ych  „ P o lo n ia " ,

50  k a r t  i l lu s tro w a n y c h  1 z ł r .
p rzy  odbiorze 100 SZtU.k b e z p ła t"  
n ie  c z te r y  p la ty n o ty p ie  % S ądu
rozjem czego p rzy  M orskiem  O ku. 

Przesyła za pob ran iem

A. F r o m e r ,  K r a k ó w
Piać Franciszkański.


